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W ych od z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od miejsca wiersza jedno.zpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 

al. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje aię u  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Tyrania lichw iarzy agrarnych.
D n ia  31 m area m iną ł dzień ostatni tym ­

czasowego traktatu  handlowego Austro- 
W ęg ie r z Serb ią . Tym czasow y ten traktat 
pozw alał Serb ii w yw ieźć do A u s try i 30.000 
w o łów  i 70.000 św iń. Cała  ta ilość szła 
oczyw iście do A u stry i, bo W ę g ry  m ają b y ­
d ła  w ięcej, niż potrzebują same.

T y ch  100.000 zw ierząt s tan o w iły  na ra ­
zie g łów ną część zbytu  d la chłopa serb­
skiego, ale w  konsum ie austryack im  nie 
sp raw ia ły  w ie lk ie j konkurencyi, bo są za­
ledw ie setną częścią całego konsum u mięsa 
w  A u stry i.

Je d n a k  i ta  setna cząstka k łu je  w  oczy 
agraryuszów , p ragnących  najszaleńszej dro­
żyzny mięsa, spożywanego przez ludność 
m iast i osad fabrycznych .

Ideałem  agraryuszów  jest —  ja k  w o ła ł 
jeden z nich publicznie —  żeby k ilo  m ięsa 
kosztowało 4 k o ro n y ! Znaczy łoby  to zu­
pełne w y g ł o d z e n i e  r o b o t n i k ó w .

T e  bezczelne zam iary lich w ia rzy  spo­
tk a ły  się z najw iększą życzliw ością rządu, 
k tó ry  boi się agraryuszów  i rzuca im  na 
pastwę ca łą  uboższą ludność pracującą, 
oraz m ieszczaństwo.

A le  w  tym  w yp ad ku  rząd w  tchórz liw y 
sposób pośw ięcił n ie ty lko  in teresy m ie­
szczan i robotników , lecz skom prom itował 
również po litykę c a ł e g o  p a ń s t w a .  Bo  
jed yn ym  sposobem zbliżenia Se rb ii i w o ­
góle państw  bałkańsk ich  do A u s try i jest 
pozwolenie na przywóz b yd ła  serbskiego, 
bułgarskiego, rum uńskiego do A ustro-W ę­
gier.

Je ż e li Se rb ia  m a b yć „do b rym  sąsia­
dem* A u stry i, to chłop  serbski —  a Se r ­
bow ie są w y łączn ie  p raw ie  chłopskim  na­
rodem  —  m usi m ieć ryn ek  zbytu  dla swo­
ich wołów , św iń  i d la swej pszenicy. N i­
gdzie indziej zaś w yw ieźć  tych  ro lnych  
tow arów  nie może Serb ia , ja k  ty lko  do 
A u stry i.

So cya ln i dem okraci chcieli na ostatniem  
posiedzeniu parlam entu u r a t o w a ć  i n ­
t e r e s  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y  s i ę  z g a ­
d z a  z i n t e r e s e m  p a ń s t w a  i żądali 
upoważnienia rządu do przedłużenia tra ­
ktatu  z Serb ią . A le  agraryusze się sprze­
c iw ili tem u i rząd w  niegodny sposób od­
dał całe państwo w  ich niewolę.

Od pięciu w ięc dni gran ica austryacka 
jest d la Se rb ii z am k n ię ta ! W  nagrodę za 
rozbrojenie się Se rb ia  m a b yć  sprowadzo­
na na  k ij żebraczy!

I  ja k b y  na pośm iewisko proponuje rząd 
au stryack i teraz Serbom , że u ła tw i im  w y ­
wóz b yd ła  do Szw a jca ry i lub  do N iem iec, 
b y le  ty lko  w  A u s try i nie b y ło  tańszego 
mięsa. N iech rośnie p rzem ysł w  Szw a jca ­
r y i  i w  Niemczech, ale robotnik w  A u s try i 
n iech p rzym iera g łodem !

Lichw iarze  żyw nościow i tryum fu ją , nie 
bacząc na to, że n ienaw iść do A u s try i bę­
dzie na B a łk a n ie  rosła  coraz bat dziej, że 
w skutek  tego A u s trya  będzie m usia ła  no­
w e setki m ilionów  w yd aw ać  ua arm ię i 
n igdy n ie będzie pew ną spokoju.

P rzem ysł i robotn icy w  ucisku, państwo 
ca łe  w  wiecznej trwodze wojennej, n iena­
w iść sąsiadów —  oto są owoce nikczem nej 
lich w y  agrarnej, k tóra ow ładnę ła  pań­
stwem  i za pomocą ce ł doprowadza je  do 
ru iny.

Ro sya  cieszyć się ty lko  może z powodu 
tej samobójczej po lityk i A u stry i.

Wznowione przesilenie ea Węgrzech.
W sk u tek  „ patryotyczaego“  zapału, z ja ­

k im  w szystkie stronn ictw a burżuazyjne na 
W ęgrzech  pop iera ły  chęci wojenne, ch w i­
lowo odłożone zostało przesilenie w ew nę­
trzne, w yw o łan e  zasadniczą różnicą zdań 
w  łon ie  koa licy i w  spraw ie odnow ienia 
p rzyw ile ju  banku wspólnego. G d y  w  osta­
tn ich dniach lutego kom isya bankow a pod 
w p ływ em  Ju s th a , Hollo  i B a tth y a n y ’ego 
chcia ła  uchw alić  utworzenie osobnego ban­
ku  węgierskiego , udało  się W ekerlem u  
ty lko  pod zagrożeniem natychm iastow ą 
d ym isyą  nch w ałę  taką  odwlec, ale tem 
zyskaniem  na czasie n ie pop raw ił na sta łe 
's y tu acy i swego gabinetu, tem  m niej koa­
licy i.

Obecnie, gdy sy tu acya  zewnętrzna się 
w y jaśn iła , nastąp iła  dalsza g ra  przeci 
w nych  obozów, k tó ra p rzy  ponownem  ze­
bran iu  się sejm u z końcem  bieżącego m ie­
siąca m usi doprowadzić do rozstrzygnięcia, 
którem  wedle wszelkiego prawdopodobień­
stw a będzie upadek gabinetu i rozbicie 
się koalicy i. W a lk a  o w spó lny czy sam o­
dzielny bank jest ty lko  pozorną p latform ą 
toczącej się w a lk i, a napraw dę przedm io­
tem w a lk i jest r e f o r m a  w y b o r c z a  i 
przyszłe ułożenie się w iększości sejm owej.

W  obecnych stosunkach arystok racya  
ziemska w  połączeniu ze sferam i finanso- 
w em i w y w ie ra  decydu jący  w p ły w  na w y ­
bory. D opóki oba te czynn ik i s ta ły  w  obo­
zie libera lnym , rządzili libera li niepodziel­

n ie ; g dy  s fe ry  te pod w p ływ em  „patryo- 
tycznego* napięcia, w yw o łanego  sporem z 
koroną o koncesye wojskowe, odw róc iły  
się od libera łów , nastąp ił g runtow ny ich 
upadek a  m ieszczaństwo i bogaci chłopi 
dopom .g li nieznacznem u przedtem stron­
n ictw u  n iezaw isłości do osiągnięcia w ię ­
kszości w  k ra ju  i sejm ie. Teraz s fe ry  ary- 
stokratyczno-giełdziarskie żałują, że dopo- 
m ogły  „dem agogom * do zajęcia naczelne­
go stanow iska, a środkiem  do utrącenia 
ich m a b yć  reform a w yborcza w ed ług  
konceptu hr. A n d rassy ’ego. Z  chw ilą, gdy 
projekt ten stanie się ustaw ą, rząd osią­
g n ą łb y  w iększy  jeszcze niż obecnie w p ły w  
na w yn ik  w yborów , a n ie u lega kw esty i, 
że nie u ż yw a łb y  swego w p ływ u  na ko ­
rzyść stronnictwa, k tó re —  na papierze 
przynajm niej —  m a hasła  niezawisłości i 
un ii osobistej.

M ieszczańscy przyw ódcy stronnictwa n ie ­
zaw isłości: K o s s u t h ,  J u s t b ,  H o l l o ,  
E b e r  i U g r o n ,  oraz połączeni z nim i 
„zd ra jcy*  z a rys tok racy i br. A p p o n y i  i 
hr. B a t t h y a n y  poznali to niebezpieczeń­
stwo i staraniem  ich  stało się utrącić pro­
jek t hr. A n d rassy 'eg o ; n ie mogąc jednak  
w  m yśl paktu  z koroną zawartego w ystą ­
pić przeciw  reform ie wyborczej, uży li spra­
w y  bankowej jako  środka do utrącenia 
autora projektu  w  nadziei, że po rozbiciu 
koa licy i oni, jako  najsiln iejsza p artya  po­
lityczna, zostaną pow ołan i do utworzenia 
rządu, a w ted y  zaproponują reform ę w y ­
borczą, zapew niającą im  na w iek i ich stan 
posiadania.

P la n  ten odgadli p rzeciw n icy i jako  
kontrakcyę  zaczęli p racow ać nad pow o ła­
niem  do życia przeci w koalicyi. S tro nn i­
ctwo konstytucy jne  (A n d rassy ’ego) i  stron­
nictw o k lerykalno-ludow e (hr. Z ich y ’ego) 
porozum iało się z n iedobitkam i p a rty i l i ­
beralnej (hr. S te fan a  T iszy ) w  celu un ie­
m ożliw ienia Kossuthew com  dojścia do w ła ­
dzy. S iln e  znaleźli poparcie w  W iedn iu , 
gdzie wpraw dzie zgodzili się przed 3 la ty  
na dopuszczenie Kossuthow ców  do współ- 
w ładzy, ale całej w ład zy  nie chcą im  po­
w ierzyć  z obaw y przed ich „program em *.

N a tem  tle  odbyw a się obecnie w alka, 
której za paraw an  s łuży  spraw a bankowa. 
Je ż e li Kossu thow cy o trzym ają z W ied n ia  
zapewnienie —  natura ln ie  o ile  dadzą od­
pow iednie gw arancye, że n ie m ają zamia- 
r «  urzeczyw istn ić sw ych  idea łów  p a rty j­
nych  z r. 1848 —  że korona zgodzi się 
na utworzenie rządu z ich łona, wówczas 
spraw a bankow a pójdzie w  zapomnienie,

ja k  ty le  innych  postulatów, a rzeczą tego 
rządu będzie ugruntow ać sw e panowanie 
na podstaw ie re fo rm y w yborczej swego 
pom ysłu, k tó ra jako  przeznaczona na po­
żytek jednej p arty i również daleką będzie 
od spraw iedliwości, ja k  nim  jest projekt 
hr. A n d rassy ’ego. Je ż e łi zaś W ied eń  nie 
uzna daw anych  m u gw arancy j za w ys ta r­
czające, wówczas Kossuthow cy staną przed 
koa licyą  stronnictw , sto jących na gruncie 
ugody z roku 1867 i z dotychczasowego 
stronn ictwa rządowego przejdą do opo­
zycy i.

W  każdym  razie rozw iązanie w  tym  lub 
ow ym  k ierunku w kró tce nastąpi, a będzie 
ono pogrzebem koa licy i, k tóra mimo sw ych  
przeszło 3-letnich rządów nie przepro­
w adziła  ani jednego punktu z przyjętych  
□a siebie zobowiązań.

Teror rządowy w zaborze rosyjskim.
„Sądy wojenne w Królestwie polakiem* napisał 

F. K. W ydawnictwo P. P. S.
Wstrząsająca książka. Ponura opowieść o 

męczeństwie polskiego proletaryatu. Przed 
oczyma stają cmentarzyska ciał i dusz, ja ­
kieś tortury nie do w iary, tępe szaleństwo i 
rozpacz bezbrzeżna. Słychać okropne jęki 
katowanych, pijane wrzaski oprawców i zło­
wróżbny skrzyp szubienic. Idzie za nami tra­
giczne osłupienie niewinnych ofiar, bezdu­
szny cynizm zdrajców katów i zimne okru­
cieństwo sędziów morderców. I  nic jaśniej­
szego, chyba bohaterski, buntowniczy okrzyk 
traconego bojowca u stóp szubienicy, chyba 
mężna rezygnacya niewinnie skazanego w  
obliczu nieuniknionej śmierci.

Podstępne śledztwo i kaźń więzienna, zbó­
jecki sąd i znów więzienie, wreszcie powróz 
szubieniczny łnb katorga dożywotnia —  oto 
etapy krw ią zalanej drogi, jaką przemierzamy 
wraz z autorem.

•
Nie jest to artystyczne spotęgowanie bo­

lesnych momentów tytanicznej walki pol­
skiego ludu z ca rakiem ciemięstwem, lecz 
ścisłe atudynm społeczno-psychologiczne, które 
straszną litanią autentycznych wydarzeń i 
nagą wym ową tablic statystycznych groźniej, 
niź jakiekolwiek dzieło sztuki, dramatyzuje 
epilogowe zapasy gasnącej rewolucyi robo­
tniczej ze śmiertelnie porażoną, lecz jeszcze 
zwycięską tyranią.

Tragikomedya „sprawiedliwości* wojennej, 
która jest ze strony zdezorganizowanego ca­
ratu przejawem mściwego odwetu za tryum fy

Gospodynie! C z y ń c i e  w s z y s t k ie  z a k u p y  p r z e d ś w ią t e c z n e  t y l k o  w  s k l e p a c h  R o b o t n i c z e g o  S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  „ N a p r z ó d *  
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W i ś l n a  8  i  C z a r n o w i e j s k a  ( r ó g  P i o t r a  M i c h a ł o w s k i e g o ) ,  o r a z  w  D ę b n i k a c h  i  G r z e g ó r z k a c h .  - ............  ............

EDM UND DE AM IC IS.

STARY MURARZ.
— A  teraz idź już sobie, —  rzekł Mario 

do swej żony —  lada chwila nadejdzie mu 
rarz Peroai i mam z nim do pomówienia o 
pewnej sprawie.

—  Znów pewnie o kwestyi socyalnej — 
odpowiedziała młoda kobietka z udaną po­
wagą, przyczem usiłowała nadać dźwięcznemu 
głosowi swemu brzmienie niskie, surowe. — 
Ach, ta kwestya socyalna, żebyś ją  raz ju i 
rozwiązał!

—  Śmiej się, d rw ij! —  mówił naąż. —  Już 
ci to raz powiedziałem, że masz wdzięk i 
głos wróbla, ale także i jego móżdżek i dla 
tego też przebaczam ci twój śmiech. Lecz 
teraz, proszę cię, idź już i zostaw mnie 
samego I

—  A  nie mogłabym tu jednak zostać?
—  Nie, aniołku; niczegobyś i tak n iezro ­

zumiała. Zresztą, ponieważ nie będziem tu 
żadnych spisków knuli, to zostań sobie, ale 
ukryj się przynajmniej tam za portyerą u 
drzwi. Tylko żeby cię mój gość nie widział.

—  A  czy mi. pozwalasz nad waszą roz 
mową czynić sobie spostrzeżenia* —  zapy 
tała młoda pani, przyczem po różowych jej 
ustach błąkał się drwiący uśmieszek. W  tejże 
chw ili weszła do pokoju służąca z wiadomo­

ścią, że przyszedł murarz. Młoda kobieta po­
biegła z komicznym pośpiechem przestraszo 
nego dziecka ku kotarze, za którą się ukryła.

Do pokoju wszedł robotnik. Stopy jego 
sunęły ciężko po podłodze. Ubranie jego było 
brudne, zniszczone i przemoczone od de­
szczu. Mario wskazał mu krzesło wprost sie 
bie, z drugiej strony biurka stojące. Murarz 
potoczył najpierw wzrokiem powoli po po 
koju, a potem począł po kolei każdy z dro 
biazgów, znajdujących się na biurku, oglą 
dać z baczną uwagą, jak gdyby usiłował ka 
żdą rzecz dobrze wbić sobie w  pamięć. Choć 
atary murarz mieszkał w  tym samym domu, 
nie widział go już Mario prawie rok cały. 
W  tej chwili wydało mu się, że przez ten 
czas mocno się postarzał i stał się jeszcze 
bardziej zgnębionym, chmurnym i w s>bie 
zamkniętym, niż przed rokiem. Rzucił mu 
kilka małoznaczących pytań, odnoszących się 
do niego samego i dzieci. Odpowiedzi były 
dawane w  zdaniach krótkich, urwanych, gło 
sem stłumianym, co czyniło wrażenie, jak 
gdyby mówiąc, mełł coś równocześnie w  u 
stach i nie mógł tego, co miał w ustach, 
przełknąć. Przytem mów ąe, przerywał zda 
nia w środku, a skończywszy, milkł nagle, 
jak gdyby nie powiodło mu się znaleźć od 
powiedniego wyrazu dla swych myśli, lula 
jak ktoś, kto postanowił zbytnio się nie wy 
silać, bo mu się zdaje, że skutek nie nagro­
dzi mu wysiłku. I  w takiej chwili spoglądał 
uparcie zagasłym wzrokiem w  pióro, które 
Mario w  ręku trzymał.

Wkońcu rzekł głośno i dobitnie:
—  Straciłem miejsce. Po  dwudziestudwu 

latach pracy. Mógłbym je wprawdzie odzy 
skać, lecz musiałbym przytem paść plackiem, 
jak pająk...

A  potem dodał nagle:
—  Dość zresztą o teml Co tu gadać... To 

niema żadnego celu. A  zresztą... W  końcu 
to wszystko jedno. Lecz przychodzą chwile, 
kiedy mógłbym...

I  stary robotnik zamilkł, zamyśliwszy się 
głęboko. Wreszcie po chwili, jak gdyby mu 
naraz i w  sercu i w głowie bomba pękła, 
począł mówić żywo i płynnie. Słowa płynęły 
mu z ust, jak  wezbrany potok. Wypowiadał 
w n ch całą swą duBzę. W ym owa jego jednak 
m ała ład i logikę, do czego zdolni są ludzie 
nawet niewykształceni, w wypadkach, gdy 
pewne myśli przychodzą im często do głowy 
i już skutkiem tego do uporządkowania ich 
zmuszają.

Tu, w tym domu, gdy z drzwi swej nę- 
dnej izdebki, położonej w tylnej części ofi 
cyny, zwrócił swe oczy w górę, mógł przez 
jedwabnemi firankami przyozdobione okna 
widzieć dywany piękne Da ścianach, mało 
widła w  złocistych ramach i meble błyszczące 
i wspaniale. W idział porozwieszane po bal 
konach drogie futra i suknie; po oknach ku 
chenuych w s<ące pulardy i bażanty; widział 
służących sytych i czysto odzianych, wykw in 
tnych panów, drogie cygara palących, ele 
g inckie dt.my, czytające o każdej porze dnia 
piękne książki pośredku cieplarnianych kwia

tów, dzieci, bawiące się kosztownemi za­
bawkami.

Słyszał odgłosy, jakoby pistoletowe strza'y, 
odkorkowywanych butelek szampana, słodką 
muzykę fortepianu, głośny, swobodny śmiech 
ucztujących, brzęk Bzkła i porcelany, a noz­
drza jego łechtały zapachy w ykw intnych po­
traw. Dom zamieszkiwał właściciel jego, na­
stępnie jakiś adwokat, dalej pewien impre- 
sario, pułkownik na emeryturze, kilku urzę­
dników, kilku kapitalistów, lekarz i malarz. 
I  każdemu z wymienionych wiodło się lepiej 
niż jemu, choć żaden z nich nie pracował 
tyle i tak ciężko, jak  on. Najbiedniejszym 
ze wszystkich był właśnie on, który pięć lat 
jako żołnierz służył, a od lat pięćdziesięciu 
pracuje; on, którego życie sto razy na wło­
sku wisiało, który w  ciągłym trudzie przed­
wcześnie postarzał, zdrowie stracił, który 
przebijał się przez życie tak uczciwie, jak  
chyba najucz iwszy z pomiędzy tych tam 
panów i to przecież w  cięższych od każde­
go z nich warunkach, on, co ma za sobą 
pracę, o której mu jego sumienie i rozum 
mówią, że nie jest wcale mniej pożyteczną 
dla społeczeństwa od pracy tych panów. Cze­
muż więc stoi on niżej społecznie od naj­
mniejszego nawet z tam tych? Dlaczego on 
jest jedynym  z mieszkańców tego domu, któ­
ry  musi dziesięć godzin dziennie pracować, 
ażeby mimo to z najwyższym jeno w ysił­
kiem siebie i rodziną u trzym yw ać?

(Dokończenie nastąpi).

Adres na  te leg ram y : Naprzód, Kraków. 
flM aa Hr MB. -  Konto caokowo Mr A4.08S.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
itfiyłM 2  K , Hi oferM 1 K  6 0  h ,
za g ra n ic ą  2 nak. 30 fe n ., 3 fr . 60 a tm ., 2Va s z y L , 

7 0  e tm . a m e r y k .
Prsaamerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawy da domu 41 h.

houf 8  ta, poświątecnj 4  h .



woli Indowej, występuje w  tej książce z prze­
rażającą wypukłością. Dowiadujemy się, jak 
system rządów despotycznych, już jadem nie 
moey przeżarty, ale rozporządzający jeszcze 
akcesoryami dawnej potęgi, „likw iduje* prze 
rzedzone chwilowo i osłabione depresyą sze­
regi rewolucyjne, jak  struchlałe aż do zdzi­
czenia władze, przez powtarzające się od 
ruchy (które w następstwie stają się metodą), 
korzystają z nędzy i  paniki masowej, by 
zdradą i przekupstwem i wszystką zarazą 
demoraiizacyi, która ogarnia łajdackie dusze 
w  obozie ludowym, dokonać rozbicia tego 
obozu. Dowiadujemy się dalej, jak  satrapi 
carscy dla własnycb swych zbrodni szukają 
ratujących pozorów w  nienawiści klasowe; 
sfer burżuazyjnyeh do proletaryatu, i jak 
nasza spodlona burżuazya skwapliwie pospie 
sza im z pomocą swych worków pieniężnych 
i swej „opinii publicznej*, bluźnierczo zwanej 
„ n a r o d o w ą * .

Pod wzlędem formalnym autor czyni prze 
gląd wszystkich stadyów procedury sądowo 
wojennej od pierwiastkowego śledztwa poli- 
cyjnego aż do konfirm acji wyroków i egze- 
kucyj katowskich.

Ddział policyi w  procesach, a zwłaszcza 
barbarzyńskie praktyki inkw izycyjne war­
szawskiej „Ochrany* i łódzkiego „B iu ra śled 
ezego* w  celu nagromadzenia „materyału* 
dla sędziego śledczego i prokuratora —  to 
oszołomiający szereg zwierzęcych gwałtów i 
średniowiecznych tortur. Zdarzało się, że 
dzięki przypadkowi przedostawały się na 
świat boży nikłe wieści o tych mordowniach 
jak  np. o warszawskim „W ydziale  śledczym8 
za czasów osławionego Grtina, naogół jednak 
zbiry, w  rodzaju radomskiego Hoffmana, u- 
mieją w  głębokiej tajemnicy znęcać się nad 
więźniami, mordować ich ciała i  plugawić 
dusze. Zresztą niektórzy z nich robią to pra 
w ie publicznie. Taki Zujew w  Łodzi, w yko­
nawca szatańskich pomysłów Kaznakowa, na 
wet nie izoluje upatrzonych ofiar, lecz trzy 
ma je razem z przypadkowo aresztowanymi, 
z prowokatorami i katami, i popierając roz 
pustę i pijaństwo w  areszcie przy swojem 
„B iu rze ", spekuluje aa wymuszanie fałszy­
wych zeznań już drogą najwymyślniejszych 
tortur, to znowu kusicielskiem częstowaniem 
zamiast plag —  wódką. Inscenizowane w  łódz 
kiem „B iurze* orgie rozpusty i zdrady, sprze 
dawania życia ludzkiego za butelkę wódki, 
zatruwania nieszczęśliwych istot przymuso- 
wem obcowaniem z własnymi katami, pale­
nie ich na wolnym ogniu ustawicznego po 
strachu i bezeceństw —  to zaprawdę jakiś 
piekielny sabat, na którym wszelka choro­
bliwa, perwersyjna fantasmagorya staje się 
zbrodniczą rzeczywistością.

O samym „sądzie*, który operuje mate 
ryałem, powyższą drogą zebranym, zbyteczna 
się rozwodzić. Dość powiedzieć, że Zujewy 
i ich prowokatorzy wraz z bandytami, alfon 
sami i prostytutkami, są jedynym i niemal 
świadkami, mającymi podsądnycb obarczać. 
Dla tem większego tryum fu „sprawiedliwości* 
świadkowie ci zeznają pod przysięgą. W czy 
tajcie się w  szczegóły tych spraw, przy któ 
‘rych udowodnione faktami alibi nie ratuje 
od wyrokn śmierci, albo wyrażone przez 
„św iadka* p r z y p u s z c z e n i e  wystarcza, 
by skazać podsądnego na śmierć, albo wre 
szeie skazują ludzi na śmierć z a  c z y n y ,  
k t ó r y c h  w c a l e  n i e  b y ł o t  Jeżeli są 
świadkowie, chcący zeznawać uczciwie, to 
teror administracyi potrafi im wybić z głowy 
podobny zamiar. Przy  systemie sądzenia za 
każdy rzekomy czyn osobno, liczba wyroków 
śmierci znacznie przewyższa liczbę podsą- 
dnych. Tak np. w  jednej sprawie Frakcyi 
Rewolucyjnej 28 podsądnych dostało 44 w y ­
roków śmierci, a w  innej sprawie łódzkiej 
22 podsądnych —  33 w y ro kó w !

„Ten system sądzenia spraw —  pisze au 
tor —  zabezpieczając władze administracyjne 
od niepożądanego „sentymentalizmu* sędziów, 
od wyroków bądź uniewinniających, bądź ska­
zujących ludzi nie na śmierć, pozwala zara­
zem sądowi być miłosiernym n a  p a p i e r z e .  
Liczba wyroków uniewinniających może być 
wcale imponującą, co nie staje na przeszko 
dzie tym  uniewinnionym, jako skazanym w 
innej sprawie, zginąć na stryczku..."

Dzięki temu także generał gubernator może 
przy konfirmacyi wyroków szafować ułaska­
wieniami, nie wybawiając skazanych od śmier 
ei. Niejednemu skazańcowi „w yrok  śmierci 
zostaje złagodzony w dwu lub nawet trzech 
wypadkach, a w  trzecim lub czwartym za­
twierdzony". W  ten Bposób rubryka ułaska 
wień nie daje żadnego pojęcia o liczbie isto­
tnie ułaskawionych. (Dok. nast.).

J. Kw.

Przegląd polityczny.
Dziennik rosyjski o spóźnionej mowie Żu­

kowskiego Po  mowie Żukow skiego „R ie cz " 
natychm iast n ap isa ła : „O czyw iśc ie  lepiej-

b y  było , g d yb y  Żukow sk i zaprotestowa 
zaraz na drugi dzień po znanej m owie 
Szczeg łow itow a i g d yb y  zam iast D ym szy 
w ys tą p ił Żukow ski. B y ło b y  to lepiej d la 
samego K o ła , gdyż koniec końców  dzisiej­
sze w ystąp ien ie  Żukow skiego nastąpiło 
pod ogrom nym  n a c i s k i e m  p o l s k i e  
o p i n i i  p u b l i c z n e j  i pod groźbą ze 
s trony jednego z najpow ażniejszych posłów 
polskich, p. Parczewskiego, że złoży m an 
dat".

Wrzenia rewolucyjne w Grecyl. W ładze  w y ­
k r y ły  c a ły  szereg spisków, z k tó rych  je ­
dne d ąż y ły  do usunięcia ty lko  k ró la  J e ­
rzego, a drugie do usunięcia całe j d yn a ­
sty i. O d k ry ty  spisek oficerski m ia ł na celu 
złożenie z tronu kró la  Jerzego, a obw oła­
n ia  kró lem  jego w nuka 9cio letniego księ 
c ia  Konstan tyna. Regencyę  sp raw o w a łab y  
jego m atka, k tó ra jest siostrą cesarza W i l ­
helm a II.

D rug i spisek w yw o ła ło  w ie lk ie  przesile­
n ie ekonomiczne, panujące w  G recy i. Do 
spisku tego należą ludzie niezadowoleń: 
z rządów w  G recy i. Zam ierzali usunąć 
ca łą  dynastyę , której czyn ią  zarzut, że dba 
ty lko  o swoje wzbogacenie się i to leruje 
obok sieb ie urzędników, k tó rzy  również 
n ie służą kra jow i, lecz ty lko  dbają o swój 
m ajątek i  wzbogacają się kosztem lu ­
dności.

Sp isek  ten jest bardzo rozgałęziony. 
Sk rzyd ło  um iarkow ane w  tym  spisku chce 
zatrzym ania dynasty i, a le pragnie ogran i­
czyć p raw a korony, oraz zaostrzyć prawo 
odpowiedzialności m in istrów  przed p arla ­
mentem.

N iezadowolenie w  G recy i jest tak  po­
wszechne, że pomimo w szelkich represyj 
ze s trony rządu obaw ia ją  się, iż rew olu  
cya  może w ybuchnąć lada chw ila.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanow nych Abonentów  „Naprzodu 

upraszam y o odnow ienie p renum eraty  na 
kwiecień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekami pocztowy­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łacić albo w  
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na skutek częstych reklamacyj, zwra­
camy uwagą Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz I na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymulemy wysył­
ką „Naprzodu" tym, którzy do tego cza- 

■ prenumeraty nie uiścili. Celem wiąc 
niknięcia przerwy powyższej, Jak ró­

wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume­
ratą zawczasu.

Prenumorata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K  4'80 K  1‘60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K  6*—  K 2*—

Z  T E A T R U .
„Balladyna* J. Słowackiego.

Z toatru. (m). W  nowej oprawie dekora­
cyjnej ujrzeliśmy „Balladynę*... A le nad tą 
odnową górowało fatalnie wrażenie —  nowej 
obsady. Na sztukach wielkiego repertuaru 
miewamy stale sposobność przykrą stwier­
dzenia, jak scena nasza pod względem d»- 
boru sił z roku na rok uboższą się staje. 
Ja k  niema komu udźwignąć ról, tem gorzej, 
że tak znanych —  jak w „Balladyn ie*. W ię ­
kszości widzów —  o ileby nawet komu fan- 
tazya własna z góry nie zobrazowała, nie 
określiła jego oczekiwań —  nastręcza się 
przecież pasmo licznych porównań: z pamięci 
te postaci nie n ik n ą ; każde ich zdeprecyo 
nowanie na scenie grą niepowołaną, pociąga 
za sobą przygnębiający zawód,

Przy  „L il i i Wenedzie* wspominałem, że 
dla zespołu, źle dobranego, bardzo niebez 
piecznem jest uproszczenie dekoracyjne, o- 
jarte, czy to na systemie draperyj, czy (jak 
w „Ba llad yn ie ") prostościennych kolumn. Tu 
każda postać jest, jakby oprawną w  ramę 
Uwaga widza skupia się znacznie bardziej 
na każdym geście i każdem stówie wykona­
wcy. Wzgląd ten obok skrócenia przerw mię 
dzyobrazowych przytacza s;ę zwykle, jako 
zaletę owego systemu. Dekorator ma dosyć 
pola, stwarzając piękny obraz w  głębi, a 
przeładowaniem szczegółów nie przytłacza 
słów poety —  gry tych, którzy je wypo 
wiedzieć mają. Ale, jeżeli te uproszczone 
warunki odsłaniają tylko bezlitośniej braki 
wykonawców ?  Brak  —  czerpię tu z całej 
powodzi jakikolw iek przykład —  wdzięcznej 
pustoty i lekkości Chochlika, czy Skierki...

wtenczas ogołocone podyum —  to pewne 
zaparcie się dekoratora, celu swego chybia.

Balladyną była —  jak przed paroma laty 
—  p. Wysocka. Kreacyi tej nie uważam za 
celniejszą w jej repertuarze. Poprzednio już 
zwracałem uwagę, że o ile na zamku w mo 
mentach szczególnie dramatycznych, np. pod 
czas uczty, wydobywa p. Wysocka akordy 
pełne grozy, o tyle, zdaniem mojem, grzeszy 
tem, że ani na chwilę nie rozchmurza czoła, 
nawet już w  chacie, nim mord stygmatem 
naznaczył ją krwawym . W  dramacie, gdzie 
Z tej pierwszej zbrodni rodzą się nowe i cią 
gną w  końcowych obrazach, jak krwawy 
warkocz komety; oko widza spocząć musi na 
twarzy, nie tak wciąż forsownie ponurej. 
I  wrażenie byłoby też celniejsze, gdyby p. 
Wysocka w  scenach początkowych, gdy w y ­
stępuje w  stroju wiejskim, nie zaniedbywała 
tak estetyki ruebów. Najdramatyczniejszy 
gest można ująć w  formę estetyczną. Balia 
dyna zresztą nie tylko zbrodniczą ale pię­
kną być winna. Kontrastem Balladyny jest 
postać A liny. Choć ginie ona prędko, obraz 
jej nie rozprasza się. To nie małoodpowie- 
dzialna epizodyczna rola, jak po przeliczeniu 
wierszy wydawać się m oże; A lina —  to re­
prezentantka wdzięcznych, świetlanych cech 
natury kobiecej w  przeciwstawieniu do de 
monicznych, które uzmysławia Balladyna. 
Musi ją  odtwarzać artystka, posiadająca po 
temu odpowiednie warunki, odpowiedni ro­
dzaj talentu.

Z dalszych ról co najwyżej kreaeye pp. 
Jednowskie^o, Leszczyńskiego, Stanisławskie­
go i p. Sulim y (dawniej grywającej Goplanę'i 
możnaby uznać za mniej lub więcej poprą
wne.

Z dawuej obsady 
p. Wolska.

rolę matki odegrała

K R O N I K A .
K raków , 5 kw ietn ia

Dla prowineyonalnych matadorów jest „Na 
przód* tem, ezem kolor czerwony dla b yk ó w : 
wprawia ich w  szał wściekłości. Z paru miej 
scowości donoszą nam, że pojawienie się tam 
afiszów naszego pisma wyprowadziło z ró­
wnowagi miejscowych dygnitarzy.

I tak z Z a  t o r  a piszą nam : „G d y  zosta 
ły  tu rozlepione afisze dziennika „Naprzód*, 
tutejszy pełnomocnik hrabskich dóbr Michał 
Naimski i lekarz dr Stefan Grzybowski na, 
ich widok dostali szału, biegali jak opętani, 
aż wymogli na burmistrzu, że ten wysiał z 
aresztów miejskich szupaśnika, który ku 
wielkiemu gaudium publiczności chodził po 
mieście z drabinką, szczotką i konewką wo 
dy i zapomocą tych przyrządów zdzierał afi 
sze „Naprzodu* z wielkim trudem, bo były 
mocno przylepione*.

Z J a w i s z o w i c  piszą nam, że policyant 
gminny na rozkaz wójta pozdzierał tam roz­
lepione afisze „Naprzodu*.

Zapowiadamy, że na burmistrza z Zatora 
i na wójta z Jaw iszow ic zrobimy doniesienia 
karne o złośliwe uszkodzenie cudzej własno 
ści i zaskarżymy ich o odszkodowanie, a w 
tych miejscowościach ponownie damy rozle­
pić nasze afisze. Zobaczymy, jak tym „d y  
gnitarzom* zmięknie rura, gdy pójdą do ko 
zy i zapłacić będą musieli za to, co dzien­
nikowi robotniczemu zrabowali.

Nowiny k rak o w sk ie .
W Czarnej Wsi została dziś otwarta t r z e ­

c i a  f i l i a  r o b o t n i c z e g o  s t o w a r z y ­
s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  „ N a p r z ó d *  w 
K r a k o w i e .  Poprzednio otwarte filie w 
Grzegórzkach i Dębnikach rozwijają się bar­
dzo pomyślnie. I  filia czarnowiejska rokuje 
powodzenie. Sklep jej mieści się w narożnym 
lokalu przy *1. Czarnowiejskiej tuż koło wału 
kolejowego. Lokal jest ładny, porządnie urzą 
dzony i położony w  dogodnym pnnkcie 
Jest to już czwarty sklep „Naprzodu*. Ku 
pować w iktuały w  sklepach stowarzyszenia 
spożywczego „Naprzód* mogą tylko człon 
kowie, po wpłaceniu pierwszej korony na 
udział. Żony robotników z Czarnej W si po­
w inny się teraz iłamnie wpisać do stowarzy 
rżenia „Naprzód", aby stać się współwłaści­
cielkami sklepu i dzięki temu módz kupować 
towary tańsze i lepsze i otrzymać zysk ku­
piecki jako dywidendę.

Sprawozdania statystyczna za ostatni ty- 
dzi ń marca wykazuje ludność miasta na 
106 961 mieszkańców; urodzin było 72, w y 
padków śmierci 67. —  Między przyczynami 
śmierci zasługują na uwagę: 21 wypadków 
gruźlicy, 1 wypadek dyfteryi, 1 szkarlatyny,
3 t\fusu brzusznego.

Z krakowskiej fabryki cygar. Kilkakrotne 
notatki o postępowaniu różnych pp. urzędni­
ków wobec robotników nie odniosły skutku; 
jesteśmy jednak cierpliwi i nie przestaniemy

nadużyć piętnować, dopóki albo nrzędniey 
nie zmienią swego postępowania, albo w yż­
sza władza nie wglądnie w  tę gospodarkę. 
Dziś musimy się ponownie zaj )ć dyrektorem 
Selingerem, który od ostatniego swego awan­
su zmienił się do niepoznania, naturalnie na 
gorsze.

W  piątek 2 b. m. kilka robotnic, jako de­
putacya ogółu ndało się do p. Selingera w  
celu zapytania się, co słychać z obiecaną 
podwyżką. P. Selinger spotkał robotnice na 
schodach i odrazu przyw itał je słowami: 
„ W y  bydło, hołota, banda! Kto wam pozwo­
lił przyjść do mego przedpokoju? Wynoście 
się stąd!* I  faktycznie kazał służącemu ko­
biety wyrzucić, nie pozwalająe im wytłóm a­
czyć, co je sprowadziło do „wysokiego* 
przedpokoju dygnitarza tytoniowego. —  Nie 
wiemy, czy p. Selinger nie odczuł już na 
swej skórze, co znaczy wyczekiwanie w 
przedpokoju; może tak i było i dlatego chce 
innym dać także odczuć tę przyjemność.

Gdy p. Selinger nie był jeszcze tak w iel­
kim panem, groził robotnicom, nie podoba­
jącym mn się, przymusowem spensyonowa- 
niem; teraz — gdy dochrapał się V I. ra u g i—  
wziął gię na oszczędność i wciąż starszym 
robotnicom obcina płace, aby je w  ten spo­
sób zmusić do porzucenia fabryki.

Oburzającem jest postępowanie z robotni­
kami prowizorycznymi. Aby tym  niepewnym 
jutra ludziom uniemożliwić stabilizaeyę, wpro­
wadził zarząd dziki sposób: z końcem rokn 
wydala icb z pracy, a po kilku dniach przyj­
muje ich napowrót. W  ten sposób przerywa 
się kontynuacyę służby, gdyż zarząd ma do­
godną wymówkę, że robotnik służy dopiero 
zawsze 1 rok, ehoćby miał 3 i 4 lata służby; 
pauzy —  przym usowe! —  uważa się za prze­
rwę w  służbie. Nieprawda, że „genialny* po­
mysł, wylęg ły w  głowach panów o zielonych 
wyłogach ?

Na szczególny sposób zarobkowania wpadł
43 letni Jakób Łachman. Wezorsj ubrał się 
w  podarte szmaty, głowę obwiązał sobie 
chustką, podparł Bię kulami i przed kościo­
łem Fe lic janek  udawał żebraka-kalekę. Po ­
znano go jednak i aresztowano.

Z sali aądowaj. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radey Kulikow , 
skiego toczyła się dziś rozprawa przeciw 22- 
letniej służącej Florentynie RSkoszównej o 
kradzież. Dnia 27 lutego b. rn skradła ona 
z kasy swej służbodawczyni pi'. Schudinako- 
wej banknot na 1000 K  i posda do składu 
gorsetów Piesena, gdzie kupiła gorset za 12 
koron. W  sklepie zwrócono uwagę na posia­
danie przez służącą banknote na 1000 K, 
śledzono ją, a nim doszła do łomu została 
aresztowaną.

Na rozprawie Rokoszówna z (przeczyła, ja ­
koby banknot z kasy nkrad ła ; twierdziła, że 
znalazła go na podłodze i zupe:nie jego w ar­
tości nie znała. Służbodawczyni wystawiła jej 
najlepsze świadectwo, tem bardziej, że żadnej 
szkody nie poniosła.

Przysięgli 10 głosami zaprzeczyli pytanie 
o zbrodnię kradzieży, wobec czego trybunał 
wydał wyrok u w a l n i a j ą c y .  Podsądna, 
która przesiedziała 6 tygodni w areszcie śled­
czym, została natychmiast wypuszczoną na 
wolność.

Pobożny 0SZUSŁ Przed k ilka tygodniami 
donieśliśmy o aresztowaniu Kornela Traczew- 
skiego, który pod pozorem zbierania składek 
na spalony kościół, oszukiwał masę ludzi. 
W  toku śledztwa wyszło na jaw , że Traczew- 
ski uprawiał swój proceder oszukańczy na 
w ielką skalę. W  jednym z domów noclego­
wych, w  którym Traczewski mieszkał, zna­
leziono w  pokoju pod łóżkiem kilkanaście 
kw itów  i kuponów poeztowyeh na pobrane 
należy tości za artykuły dewocyjne, które za­
mawiającym w  różnych częściach kraju miał 
posyłać. Znaleziono też list {.dwokata dra 
Korna z Mościsk, w  którym w zyw ał Tra- 
czewskiego do zwrotu pobranych pieniędzy, 
albo do nadesłania towarów.

— R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o .
Sobota: .B a llad in a ".
Poniedziałek: „Balladyna*.
W torek: „Balladyna*.
Środa: „Kordyan* (przedstawienie dla mtodziety 

szkolnej — ceny zniżone do połowy).
Czwartek, piątek i sobota: teatr zamknięty. 
Niedziela l t  b. m o godz. 3 po południu: „Mo- 

r lność p ni Dulskiej*. — O godz. 7 wieczorem: 
„Noc listopadowa*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciu­
szek*. — O godz. 7 wieczorem: „Car jamozwaniee*. 

Wtorek: B  Hadyna*.
Środa: „Małgorzatka* (eeny zniżone).
Czwartek: .K ró l Lear* (pierwszy występ Bole­

sława L- sxrzvńskiego).
Piątek: „Mazepa* (drugi występ B. Leszczyń­

skiego).
Sobota: „Złote riino* (trzeci występ B. Leszczyń­

skiego).
Niedziela 18 b. m.: „K ró l Lear* (czwarty występ

B. Leszczyńskiego).
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza, ul. Szewska 16, 1. p.
s m n o t s k t  oi warta o a godz, 12— 1 i od 5—9. 

J s y t e l w i a  p i s m  otwarta cd godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
t—0 . B i u r o  otwarte od godz. 5—7 .

Czytajcie
P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  2 k o r. A b o ­
nenci p r z y b y w a ją c y  od k w a r ta łu , o trzy - 

ilustr. dwutygodnik dla dzieci i młodzieży, m ają n u m e ra  d o tych cza sow e g r a t i s !
P R O M Y K Adres dla listów i przesyłek:

Br. Bobrowska, Podgórze.



— D la  ś le p ye h . Celem nadania jednorazowego
wsparcia w kwocie 124 K  z fundaeyi dla ślepyeh 
śp. Józefa Kośvitzkiego, rozpisuje magistrat kon 
burs z termipem do duia 21 kwietnia b r. O wspar­
cie  to, którego wyplata nastąpi w rocznicę śm ierci 
śp. fundatora, t. j. w dniu 17 maja b r., ubiegać 
się mogą tylko osoby ociemniałe, bez różnicy w y­
znania i płci, zamieszkałe stała w Krakowie, go­
dne pomocy i istotnie jej potrzebujące. Osoby, po­
siadające wymagane kwalifikacye, mają wnieść 
prośby o powyższe wsparcie do wydziału krajo­
wego we Lwowie na ręce prezydenta miasta Kra­
kowa lub zgłosić s ę w godzinach urzędowych do 
zapisu na to wsparcie z potrzebnymi dokumentami 
w miejskiem biurze ubogich (V I a wydział magi­
stratu, ul. Poselska 6 , II.  p.) w term inie wyżej ozna­
czonym.

Nowiny lw ow skie .
Proces prasowy „Głosu*. Przed przysię­

głym i toczył się w  sobotę proces prasowy 
przeciw byłemu odpowiedzialnemu redakto 
rowi „GłoBu*, tow. Konarskiemu, o obrazę 
esci. Skarżącym był inspektor kolejowy Po 
powieź, któremu „G łos* zarzucił, że zdefrau- 
dował pieniądze, złożone na kolonię leczni­
czą dla dzieci kolejarzy w  Tuchli.

Oskarżony zaofiarował i przeprowadził do­
wód prawdy z całego szeregu urzędników 
kolejowych., którzy potwierdzili „nieformal 
ności buchł,lteryjne“ , ale nie uważają tego 
za defraudacyę. Dalsze dowody prawdy, 
przez obrońcę tow. dra W yrostka ofiarowa­
ne, trybunał odrzucił.

Przysięgli, zatwierdzili pytanie co do w iny, 
a trybunał skazał tow. Konarskiego na dwa 
miesiące arsBztu.

Okradzenie wiceprezydenta dyrekcyl skarbu. 
Do mieszkania wiceprezydenta krajowej dy 
rekcyi skarbu, p. Prokopowicza, przy ul. Zy­
blikiewicza 18, wkradł się złodziej i skradł 
z biurka gotówkę 800 kor.

Pogrzeb Czabaka. W  sobotę wieczór odbył 
się pogrzeb Btraconego Czabaka. Zw łoki jego 
o godz. 9 rano złożono w  trumnę i umie­
szczono w  szopie na dziedzińcu więziennym. 
Wieczorem zajechał karawan na dziedziniec. 
Prsed gmachem sądowym zgromadziły się 
tłum y ciekawych. Pogrzebowi towarzyszył 
ten sam ksiądz, który był przy egzekucyi. 
Za trumną szła żona Czabaka, brat i bliższa 
rodzina. Kondukt żałobny przedzierał się 
przez tłum ludzi, którzy szli aż do ul. J a ­
nowskiej. Na cmentarz janowski podążyła 
tylko  rodzin?. Zw łoki pochowano ze zwykłą 
ceremonią r ligijną.

Z ostatnie? chwil Czabaka charakterysty­
cznym jest następujący fakt: Czabak już po 
w yroku śmierci udawał nadal waryata, rzu­
cał się na dozorców itd. Pewnego razu rzu­
cił się na ćozorcę więziennego i zadał mu 
nożem siedm ran. Ukarano go za to w  ten 
sposób, że umieszczono go samego w  cie­
mnicy. Samotność podziałała na niego w  taki 
sposób, że p  dwu dniach pobytu na kię 
czkach prosili zarządcę więzienia p. Meiera, 
by go dał do ksźni razem z więźniami, o 
biecując za to, że ju t  więcej nie będzie u 
dawać i będzie spokojny. Od tej pory rze­
czywiście przestał zupełnie symulować.

Z k ra in .
Kradzież w semlnaryum nauczycielsklem.

Z  Sambora donoszą: W  nocy z piątku na 
sobotę wtargnęli nieznani złodzieje do kan­
celaryi dyrekeyi tutejszego seminaryum mę­
skiego i rozbiwszy kasę wertheimowską, za­
brali około 3000 K. Żandarmerya i policya 
tutejsza zarządziła natychmiast pościg. Kasa 
była zabezpieczona od włamania.

Wyrodna siostra, w  Gajach W ielkich koło 
Tarnopola zaszedł w  tych dniach wypadek, 
który swą potwornością budzi wprost grozę. 
Ju lia  Domerecka wysłała swego trzynasto­
letniego brata. W ładysława do sklepiku wiej­
skiego po cukier. Gdy chłopak dopiero po 
chw ili przybył, zabawiwszy się trochę z to­
warzyszami, uostra popadła w  w ielki gniew, 
a gdy brakowało kilku kawałków cukru, przy­
trzymała brata i wetknęła jego rękę do pło­
nącego pieca, wskutek czego chłopak odniósł 
ciężkie poparzenie. Biednego chłopca zaopa­
trzył lekarz miejski, a siostrzyczka odpowie 
przed sądem.

Kradzież w starostwie. Da lokalu starostwa 
w  Nadwornie ouegdajszej nocy nieznani spra 
w cy dostali się i z kasy ogniotrwałej, po 
wybiciu  w  niej dziury, skradli 2 monety 
złote po 100 koron, a w  sąsiednim urzędzie 
podatkowym skradli z biurek urzędników 
43 koron. Próbowali także dostać się do głó 
wnej kasy, ale nie byli w  stanie otworzyć 
żelaznych drzwi, zamykających wejście.

Z Bochni donoszą nam : Odkąd rozkopano 
u nas ulice pod ułożenie rur wodociągowych, 
panują straszne nieporządki. Ulice tak nie­
dbale zasypano, Ze kom unikacja wozowa 
stała się prawie niemożliwą, a piechotą mo­
żna przejść tylko sposobem gimnastycznym. 
O stanie ulic świadczy najlepiej fakt, że na 
szego kacyka powiatowego, starostę Szwe 
drickiego, 4 pary koni ciągnęło pryncypalną 
ulicą, wiodącą na kolej, i to przez kilka dni 
k rzędu.

Zanim mieszkańcy będą mieli pożytek z 
wodociągów, muszą cierpieć pod skutkami 
ich wprowadzenia. Możeby p. dr Maiss zajął 
się więcej trochę „swojem* miastem?

Z zab o ru  ro sy jsk ieg o .
Aresztowanie w fabryce „Włochy". W  fa­

bryce „W łochy* w  pobliżu W arszawy odbyła 
się onegdaj przy udziale źandarmeryi i straży 
ziemskiej rew izya w  połączeniu z licznemi 
aresztowaniami.

Aresztowania w Warszawie. Onegdaj póź­
nym wieczorem do mieszkania i kantoru Ro­
syjskiego Tow. Handlowego pod firmą „K on ­
rad A. M iiller i S-ka“ przy ul. Hożej przy­
była policya w  towarzystwie agentów „ochra­
ny* i dokonała rewizyi. W łaściciela kantoru, 
który przed kilku dniami wyjechał podobno 
w  interesach handlowych do cesarstwa, nie 
znaleziono. Natomiast aresztowano jego brata, 
Jerzego Mtillera, oraz pracownika kantoru, 
p. Helwiga.

Następnie policya, pozostawiwszy wartę 
w  kantorze M., udała się do współpracownicy 
kantoru, pani T. Herman (przy ul. Szopena); 
po dokonaniu rew izyi w  mieszkaniu p. H., 
aresztowano ją.

Jednocześnie policya, pozostawiona w  kan­
torze, aresztowała przez cały dzień wczoraj­
szy kilkanaście osób, zgłaszających się do 
kantoru, które odprowadzono do cyrkułu (X I) 
przy ul. Nowowielkiej, a następnie do w y ­
działu „ochrany* przy Ratuszu.

W łaściciel kantoru, p. M., oraz jego ro­
dzina są poddanymi niemieckimi.

Tegoż dnia około godz. 2-ej po południu 
policya i żandarmi przybyli do sklepu kra­
wieckiego Lorentza Franzmanna przy ul. Mar­
szałkowskiej i po dokonaniu tam rewizyi, 
oraz jednocześnie przeprowadzonych poszu­
kiwaniach w mieszkaniu prywatnem, Franz­
manna aresztowano i osadzono w  ratuszu.

Franzmann był dotąd znany jedynie z agi- 
tacyi niemieckiej w warszawskiej gminie e- 
wangelickiej.

Również dokonali agenci „ochrony* z u- 
działem policyi rewizyi w  mieszkaniu w ła­
ściciela kawiarni „Louvre“  na Nowym Św ie­
cie, p. Fuglewicza, i aresztowali go.

Ze św ia ta .
Wykrycie tajnej organizacyi w Petersburgu.

Przed paru dniami w  Petersburgu agenci 
wydziału ochrany w ykry li rozległą organiza­
c ję  tajną, która, jak  policya przypuszcza, 
miała na celu wysyłanie broni i nabojów na 
Kaukaz. Podczas rewizyi skonfiskowano o- 
koło 10.000 nabojów, korespondencyę, oraz 
znaczną sumę pieniędzy.

Szczegóły dokonanych rewizyj są następu­
jące: Niedawno na dworcu Mikołajewskim 
zauważono pewnego młodzieńca, który w y  
syłał znaczny bagaż do Baku, sam zaś na 
Stępnym pociągiem pojechał do Moskwy, 
gdzie został aresztowany. Bagaż, jak  się o 
kazało, zawierał pomiędzy innemi: 2 rewol 
wery, 11 rozebranych karabinów, znaczną 
ilość nabojów, craz korespondeneyę. Na za 
sadzie znalezionej korespondencyi, policya 
przystąpiła do rewizyi.

Ustalono, że w  Petersburgu znajduje się 
konspiracyjne mieszkanie tej organizacyi. — 
Przypuszczenia potwierdziła rewizya, doko 
nana w  zakładzie pakowania rzeczy, należą­
cym do niejakiego Małyszewa. W  zakładzie 
tym znaleziono dwa kosze z nabojami do 
karabinów. Aresztowano braci Małyszewów, 
oraz dwóch ich robotników. Poza tem are 
sztowano około 70 osób, które w  ciągu dnia 
do zakładu przybyły. Osoby te, po stwier 
dzeniu ich tożsamości, wypuszczono na wol 
ność. Oprócz tego dokonano rewizyi w  mie 
szkaniu komiwojażera Sulejmana ali-chana, 
gdzie znaleziono dwa kosze z nabojami, pa 
piery procentowe, oraz 2000 rubli w gotówce 
Aresztowano ge wraz z towarzyszącą mu 
Astafiewą. Wreszcie w  hotelu „Biegun Pół 
nocny* aresztowano niejakiego Badameczica 
i Bagatusowa, u których znaleziono naboje 
i  karabinki.

Zataploeze okrętów. W ielk ie wrażenie w y 
wołuje w Hamburgu aresztowanie właściciela 
okrętów Arensa i jednego z jego maszyni­
stów okrętów. Obaj są obwinieni, że celem 
pobrania wysokich ubezpieczeń, zatapiali u 
myślnie swe statki. M anipulacje te wyszły 
na jaw  w  ten sposób, iż załoga przyłapała 
marynarza, który przez otworzenie wen­
tylatorów chciał zatopić okręt. Śledztwo w y 
kazało, że marynarz ów był narzędziem 
Arensa. Okoliczność, że trzy okręty Arensa 
w krótkim przeciągu czasu zatonęły, wyda­
wała się nieco podejrzana. Arens kupował 
statki u pewnej firm y w Szczecinie. Pierwsze 
podejrzenie przeciw Arensowi powzięło je­
dno z towarzystw ubezpieczeń w  Berlinie, 
po zatonięciu statku Arensa „Friedrich Bur 
gan*, który w  październiku 1908 r. pi szedł 
na dno w  zatoce Biskajskiej i to przy naj­
piękniejszej pogodzie.

Podczas rozpraw sądowych z powoda spo­
ru o sumę odszkodowania, zeznał Arens, że 
kupił statek ten za 650.000 marek, tymcza­
sem, jak stwierdzili znawcy, statek przed­
stawiał wartość 420.000 marek. Obecnie are­
sztowano Arensa i dwóeh jego pomocników 
w  zatapianiu Btatków. —  Żaglowiec „Kom- 
merzienrat Burian*, który jeden z maryna­
rzy Arensa usiłował zatopić, przybył w  tych 
dniach do Rotterdamu. Konsul niemiecki w  
Rotterdamie przystąpił natychmiast do prze­
słuchania w  tej sprawie kapitana statku i 
załogi. Arens ma lat 29. W ypiera się wszy­
stkiego.

Sprawa ta przypomina żywo znany i u 
nas dramat Heijermansa p. t. „Nadzieja*, w 
którym właściciel statków w ysyła na morze 
zniszczone i przegnite statki, ubezpieczywszy 
je wprzód wysoko, a wysyła po to, by już 
nie wróciły.

Wielki pożar w Ameryce. W  Fort Worth 
(Texas) w ielki pożar zniszczył ogromny kom­
pleks budynków. Zgorzało 100 demów mie­
szkalnych, 4 kościoły i 2 szkoły.

B, GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane -- za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygienlczne MYDŁA przetłuszczone 

w y r o b u  ML M a lin o w s k ie g o .
Poniew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

TELEGRAMY
z dnia 5 kwietnia.

Zakończenie 
przesilenia bałkańskiego

0 uznanie aneksyi.
Paryż. Wczoraj po południu ambasadę au- 

stro-węgierska przedsięwzięła urzędowy krok 
u rządu francuskiego w  sprawie uznania ane­
ksyi Bośnii i Hercegowiny. Przedstawiciel 
ambasady zjawił się u ministra spraw zagra­
nicznych i zapytał, czy Francya zgadza się 
na zniesienie artykułu 25 traktatu berliń­
skiego co do Bośnii i Hercegowiny. Minister 
dał odpowiedź twierdzącą.

Londyn. „D a ily  Graphic* podnosi, że po do- 
kładnem rozpatrzeniu artykułu 25 traktatu 
berlińskiego widać, że traktat przez aneksyę 
Bośnii nie został w  niczem naruszony, a za­
miana okupacyi w  aneksyę należy wyłącznie 
do kompetencyi Turcyi i Austryi. Dla tej więc 
sprawy konfereneya jest z u p e ł n i e  z b y ­
t e c z n a ,  natomiast dla innych zmian jest 
nieodzowną.

Pod rządami Tołmsczowa.
Odessa. B y  m ieć możność porozumienia 

się pomiędzy sobą w  spraw ie w yb orów  
do R a d y  m iasta, delegaci stronnictw  postę­
pow ych m usieli urządzić zebranie w w a ­
gonie restau racy jnym  w  pociągu. T y lk o  w  
ten sposób można b y ło  un iknąć opieki 
Tołm aczowa.

Czarnosecióey poturbow ali redaktora 
dziennika „O dessk ija  Nowosti*. Je s t  to już 
trzeci w ypadek  pobicia członków  redakcyi 
tego pisma przez zw iązkowców.

Bójka mnichów przy groble Chrystusa.
Moskwa. D zienn ikow i „G o łos  M oskw y* 

te legrafu ją z Je ro z o lim y : K o ło  grobu C h ry ­
stusa w  ciągu 4 godzin odb yw a ła  się bój­
ka pomiędzy m nicham i orm iańskim i i k a ­
tolickim i. Z  obydwóch stron są ranni.
Solidarność robotników za służbą państwową 

we Francyi.
Paryż. O d b ył się tu  w iec p rzy udziale 

2000 osób, w  tem  w i e l u  r o b o t n i k ó w  
i s ł u ż b y  p o c z t o w e j  w m u n d u r a c h .  
Dzienniki podnoszą bardzo znam ienny fakt, 
iż okazała się s o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i ­
k ó w  z p e r s o n a l e m  p a ń s t w o w y m ,  
dążącym  do utworzenia syndykatu . Nadto 
podnoszą dzienniki, że k ilku  robotników, 
ataku jąc rząd, atakow ało  także wśród hu­
cznych ok lasków  „repub likę  parlam enta­
rzystów  i wolnom ularzy*.

Strejki w  Austryi w  r. 190 i .
W  marcowym zeszycie „Sociale Rundschau* 

znajdujemy tymczasowe dane c. k. statysty 
cznego urzędu pracy o zatargach między ro 
botnikami a przedsiębiorcami.

Urząd statystyczny notuje przez ten rok 
ogółem 803 zatargów, z których jednak o 
219 nie rozporządza żadnymi szczegółami. 
Z pozostałych 584 zatargów przebieg i w y 
niki nie są dokkładnie wiadome w  53 w y ­
padkach; reszta zaś t. j. 584 konfliktów —  
to 563 strejków i 21 lokautów.

Owych 563 strejków obejmowało 1623 
przedsiębiorstw, zatrudniających 106.572 ro­

botników. Liczba stejknjąeych obliczona zo­
stała na 58 8 % .  Podłng krajów pierwszeń­
stwo zajmują Czechy, gdzie liczba strejków 
sięgała prawie 4 2 % , a liczba strajkujących 
przewyższała jeszcze ten rdsetek. Poza Cze­
chami i Dolną Austryą, na którą przypadła 
czwarta część wszystkich prowadzonych walk, 
w  innych krajach zanotowano strejków sto­
sunkowo bardzo n iew ie le : w  G a l i c y i  24 
strejki (4,3 procent) w  159 przedsiębiorstwach 
z 3489 robotnikami, a na Śląska 23 strejki 
(4,1 proc.) w  50 przedsiębiorstwach z 19 164 
robotnikami. Charakterystyczne jest, że liczba 
strejkujących w  przedsiębiorstwach, objętych 
przez strejki, była w  Galicyi porównawczo 
niemal najwyższa. Podczas gdy np. w  Dolnej 
Austryi na 18.302 robotników przypadało 
11,126 strejkujących, a na Śląska na 19 164 
robotników tylko 8419, to w Galicyi na 3489 
robotników było 2565 strejkujących, to jest 
73 procent.

Na jeden strejk przypadało przeciętnie 112 
strejkujących. Najwyższą liczbę wykazuje 
Śląsk, gdzie —  wobec przeważającego w iel­
kiego przemysłu —  w  jednym strejku brało 
przeciętnie udział 366 robotników, w  Cze­
chach —  128 robotników; natomiast w  Dol­
nej Austryi la  przeciętna spada już do 76; 
w  Galicyi sięga ona stosunkowo wysokiej 
cy fry  107.

Najwięcej przypadało strejków na wioBnę, 
najmniej w  zimie. Praw ie połowa wszystkich 
strejków nie trwała dłużej nad 5 dni, powy­
żej miesiąca przeciągnęło się około 16 pro­
cent wszystkich strejków.

Ja k  zwykle głównym powodem strejków 
było niezadowolenie z płacy roboczej i dłu- 
gaści dnia roboczego, w  innych wypadkach 
wyróżniają się dość częstem powtarzaniem 
walka o lepszy regulamin służbowy, żądania 
ponownego przyjęcia wydalonych towarzy­
szów pracy, święto 1 Maja, warunki hygie- 
niczne pracy itd.

Co do wyników , to w  125 wypadkach o- 
siągnięto całkowite zwycięstwo (22 ,2% ), w  
230 wypadkach zwycięstwo częściowe (48 8 % ) ;  
bez pomyślnego wyniku zakończyło się 206 
strejków (36 ,6% ), w  dwóch wypadkach z po­
wyżej omawianych w yn ik  jest niewiadomy 
(0 ,4 % ).

L o k a n t ó w  w  ubiegłym rokn urząd sta­
tystyczny registruje 21 w  78 przedsiębior­
stwach, zatrudniających 8 647 robotników; 
z tych wydalono 5 295 robotników.

S p r a w y  p a r ty jn e .
Konfereneya wszystkich Zarządów grup I 

Komitetów gmin podmiejskich odbędzie się 
we czwartek dnia 8 kwietnia hr. o godzinie 
7 wiecz. w  Związku stow. rob. W iślna 5, I  p.

Porządek dzienny: 1. Święto 1 Maja.
2. „Czerwona niedziela*. 3. Organizacya pra­
sowa.

Na konferencyę tę zapraszamy również 
wszystkich towarzyszów mieszkających w mia­
ście. W z yw am y do punktualnego p rzvb yc:a. 

Komitet miejscowy P. P. S. D.

h stewarzysześ I zyMMizii
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
Jerzy od jednorazowego ogłoszenia, Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  koronn 
za jednorazowe ogłoszenie

* Czarna Wleń. W  poniedziałek 12 b. m. w 
wer ndzie teatralnej p Goldbergu w  Czarnej Wał 
39 odbędzie się pierwsze letnie prze 'stawienie ama­
torskie: 1) .Joasia płacze, Jaś się śmieje*, 2) .M ar­
cowy kawaler". Początek o godz. 6 wieczorem. 
Wstęp: krzesło 60 b, miejsce siedzące 40 b, stojąca 
20 h.

• Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo­
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Bikuhausgasse 31/9 w lokalu stow. „S  ła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w  
niedziele od 9 do 10 rano.

r h ł n n o a  uczciwego, na sta łą posadę 
U l M U J J b u  przyjm ie z a r a z  Admini-
stracya „P ra w a  Lu du *, K raków , ul. W iś l­
na 5, II.  piętro.

N A BE8 t.A M B .
im  M a ł tea <4*

Najwyższy czas kupić środek do czyszczenia, 
metali „AMOR*, jeżeli się chce mieć wszystkie 
przedmioty metalowe na święta wielkanocne pię­
knie oczyszczone i błyszczące. — Pnw dziw y tylko 
„ A m o r “, daje d b>y połysk, należy więc przy za- 
ktipnic być ostroż,nym.

Główna wygrana. W ostatnich dniach zapre­
zentowano w domu bar kowym E d  w a r d a  U r b a n a  
w B e r n i e  )os finlandzki Nr 2258 13, wylosowany 
dnia 2 listopada 1901 z główną wygraną r0000 ma­
rek, którą to kwotę szczęśliwemu posiadaczowi na­
tychmiast gotówką wypłacono — Okazuje się więc, 
jak ważną j-st rzeczą dla posiad czy losów i pa­
pierów wartościowych takowe od czasu do cz 'SU 
podli ć rewiz,yi Czynności taj podejmuje się bez­
płatnie powyższy dom bankowy.

Kompletne urządzenia meblowe
t  d e k o r a c j e  w e w n ę t r z n e .

S t y l o w e  u r z ą d z e n i a  p o k o i ,  w i l ,  l o k a l ó w  i t p .  w e d ł u g  p r o -  |  - 4  Q  n  O  F  i  8 £ 1  M r ^ f o ń n S
j e k t u  a r c h i t e k t ó w  i  a r t .  m a l a r z y .  P r z e s z ł o  5 0  g o t o w y c h  J U £ U I  O p U n i i l i J ,  m d  K U  W  
u r z ą d z e ń  s a l o n ó w ,  g a b i n e t ó w  m ę s k i c h ,  p o k o i  d l a  d z i e c i  . .  ,  .  .  .  .  .
i t p .  s t a l e  n a  s k ł a d z i e ,  w  Meble tapiceiskie pierwszej jakości. U l i c a  D u n a j e w s k i e g o  L .  /  (rodwsle 1 4 ) .



DROBNE 06Ł0SZEKII
Za u o n i w „Drobnych ogioaze- 
slaeh- liecym y za każde Iłowa 

8 hal., tyteł tO hal.

Row ery
używane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
„A tilla* z gwarancyą na trzy lata 
K  116. W ysyłka za nadesł. zadatku 
K  15. Powołującym się na „Na­
przód* 10%  rabatu z cennika. 
S. Rundbakin, W iedeń IX . Rtiger- 

gasse 23/9.

Antoni Jarosz*$g$j|
Pracownia i sprzedaż kapeluszy, 
przyjmuje wszelkie reparacye: od­
nawiania, prasowania i przerobienia 
j ą  nainęwszę fgsony. Kraków, ul. 
"Slawkówska L. 23. 333

N a j s ł y n n i e j s z a -  m a r k a  • 
J o n a H o f f a f a b r y k a  - K a k a o -  
i czekolady-Wiedeń-Studuiu

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, iż zaku­
piłem rozm aitego rodzaju

i rO B U W I E ^ i
z  najlepszych fabryk karlsbadzkich, 
wiedeńskich i amerykańskich i sprze­
daję takowe

o  3 0 ° /0 ta n ie j
niż wszędzie. Z poważaniem

M . Jungerw irth
Kraków, Grodzka 43. 

Na św ię ta!

Produkta mleczarskie!
jako to

masło deserowe
oraz

różne sery
odznaczone na w ystaw ach  naj- 
wyższem i nagrodam i, poleca 

hurtow n ie i częściowo

Mleczarnia „ R A C Y A “
K r a k ó w  

u lic a  D ie t la  L. 7 9 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od w ielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez w ielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Lloimentum Gaulłheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką achronaą

NERWOL"I I
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W  Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu

C z y ś c i e  t y l k o

G lo b u s
n a j l e p s z y  w  ś w i e c i e  

ś r o d e k  d o c z y s z c z e n i a
Zastępca Maurycy Yorzimmer.

Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum
z m arką słowną

MENTHOSALAN JAHR
działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma­
tycznych, bólach gośćcowyh, ischias, łamaniu w sta­
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Je ś t  zupełnie 
nieszkodliwym  i działa naw et p rzy uporczywych i  za­

starzałych cierpieniach z dobrym  skutkiem.
Cena 1 tuby : K 1*20, pocztą  K 1*70

ag 5 tub  „ „  6*72
10 ”  _________  » w 12*—

i  Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę
“  działają najskuteczniej

„jahra" Pigułki przeczyszczające
Są wolne od wszelkich składników szkodliwych, d z ia ła j; łago­
dnie p rze c zy s zc za j;c o , u s u w a j; zatw ardzenie, w zm a c n ia j; żołądek, 

podniecaj; trawienie I nie s pra w ia j; żadnych holów.
1 pudełko 30 sztuk 90 h a l.; pocztą K. 1*70 . 10 pudełek po 30 sztuk 

K. 9‘— franko opakowanie i opłata pocztowa.
W y r ó b  ł  g ł ó w n y  s k ł a d :

Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1 .
Do nabycia we wszytkich aptekach.

Z O F I A  H 1 1 5 S I A D E C  K A  
• • • • • O Ś W I Ę C I M - - - *

P n e i Wya.klc
a .  ta. f t in m łe . t n l c t u r e

k n n e e s y o n o w a n e

B i u r o

p o d r ó ż y
Z o fii »

Blesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe dc

Ameryki
I, U i I I I  kl. dla paro 
■tatków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst 

kich kierunkach. 
Ceny ściśli wadia taryf 

^  okrptewyah I kolajawyoh.
Wlały akrątowedoKiiatfy
I kłłsti kftialaww kinadwlckle.  WllWIjy M łC J .W . MUlUUyJC8IU

F ro .pak ty  t a r M  I .p ła t a ł .

Najlepsze jest:

Bensdorfa kakao
Najtańsze jest:

Bensdorfa kakao oszczędne

Hygieniczne Wózki Dziecięce
do sp a n ia  i do s ied zen ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka wózków 
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R . L I P S C H O T Z , Kraków, ul. Sławkowska L 1 4 .

J P ^ T T T T T T '  T T T T W W

W d o w y  i P a n n y
w  sile w ieku, pragnące zapewnić sobie sta łe u trzy ­
m anie, znajdą zaraz korzystne zajęcie. W y s o k i zaro­
bek ! Zg łosić się mogą ty lko  w ym ow ne i zdolne panie 
w e  w torek  od 1h9— 1/2l2 w  H otelu  Drezdeńskim , 

num er pokoju 6.

C tl  k . dostaw cy nadw ornego

p n d er antiseptyczny
p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  p o l e c a n y ,  j e s t  n a j ­
le p s z y m  p r o s z k ie m  d o  z a s y p y w a ­
n ia  d la  n ie m o w lą t  I d z ie c i .  — P r a ­
w d z i w y  t y l k o  z  m a r k ą  „ O p a t r z n o ś ć " .

Cena pudełka 7 0  hal.

m y d ło  h y g ie n ic z n e
j e s t  n a j le p s z e m  m y d łe m  d o  m y c ia  
d z ie c i .  S p o r z ą d z o n e  z  m a t e r y a ł ó w  n a j d e l i ­
k a t n i e j s z y c h ,  o d p o w i a d a  n a j w y b r e d n i e j s z y m  
w y m o g o m  h y g i e n y .

Cena pudełka 7 0  hal.
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń !  O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś la d o -  
w n ic tw a m i!  W  k a ż d e j  a p t e c e  i  d r o g e r y i  d o  n a b y c ia !

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e !

„ H A Y A W p u d r u  a n t i s e p t y c z n e g o .  
„ H A Y A W m y d ł a  l i y g i e n i c z n e g o .

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

Niech nikt nie zaniedba zaraz zażądać | 
prospektu o instrumentach Hupfelda.

Ś w i a d e c t w a  o  n a s z y c h  i n s t r u m e n t a c h ,  w y s t a w i a n e  
n a m  p r z e z  r e s t a u r a t o r ó w ,  p o d n o s z ą  j e d n o m y ś l n i e ,  ż e

„przez instrumenta Hupfelda mają wielki dochód, 
ruch w lokalach znacznie się wzmógł —- pozyskali 
wielu nowych gości — konsumeya piwa wzrosła, 
dźwięk instrumentu wspaniały — wyłożony kapitał 
prędko się amortyzuje — Instrumenta nie ulegają 
:: :: przez używanie zniszczeniu". :: ::

L u d w i k  H u p f e l d ,  t ©w .  a k c .
W ie d e ń  V I., M a r ia h i lf e r s t r .  7 /9 .

tPierwsza i/najstarsza fabryka w Europie pianin elektrycznych, orkiestrionów itd.
49 pierw szych nagród! 750 robotnikówI

O strzeg a  s ic  p rzed  lichem l naśladow nic tw am i.

Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu v Praze. 
Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.

Stan w kładek
3 1 . g ru d n ia  19 0 8  K 9 5 ,0 0 4 . 4 8 2 -—
3 1 . s ty c zn ia  19 0 9  K  9 5 ,5 3 3 .2 7 9 *—
2 8 . lutego K. 9 6 ,0 8 4 .0 3 1 *—
3 1 . m arca K 9 6 ,4 7 9 - 7 0 1

F i l i a  w  K r a k o w i e  p r o c e n t u j e  w k ł a d k i  p o  4 % ,  
w y p ł a c a  K  5 , 0 0 0 . —  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

I n k a s s a  — p r z e k a z y  — a k r e d y ty w y  — c z e k i  
n a  m ie j s c a  z a g r a n i c z n e  i  k ą p i e l o w e .

15. ULICA POSELSKA 15.
NA ŚWIĘTA t

Ozdoby cukrowe, kwiaty owocowe, *raa- 
źone, owoce marcepanowe.

B aran k i od lO  h.
Pisanki (jajka ozdobne) można 
dostać w w ielkim  wyborze 
w fabryce wyrobów cukier­
niczych prowadzonej pod za­

rządem R . Pieczarki.

15. ULICA POSELSKA 15.

Metodą Berlitzi
dziel aj a lekcyj o a o b e y s j k  

i z b i o r o w y c h
«  m  1 i  I r  * ’,y*"*ł'rukeztałceni—w 

3 8 «8 kształceniem.

N i e m i e c  
W ł o c h
M. Floryaftska 25, l  piętru.

k«*talcenie« 
z wyższe,* 'wy 
k«ztaieenie»

D la B ia łe j
I o k o licy

p o s z u k i w a n y  p r z e z  n a j t f ' ^  
cej wprowadzoną instytuCY 
z d o l n y  z a s t ę p c a .

N a d a j e  s i ę  r ó w n i e ż  
z a r o b e k  p o b o c z n y .

Oferty pod „egzysteflC" 
poste-restante Kraków.

Ważne dla Pań!
PRACOWNIA SUKIEN 
KONFEKCYl’ DAMSKICH S. Prisel

z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n ą  d o  l o k a l u  Kostyumy angielskie i suknie » aj '
przy nowszych fasonów, wykonuje

I I I  n r n r ł 7 l / i c i i  0 0  zwyczaj starannie i gustownie.
Uli U l  U U l IaICJ dl U  ■ lunki przyjmuje na umówionych warunkacn-


